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Światowy iowfrcs * Marlcn&adile
yd zi chałaclarze na w yiw ornym  letnisku

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „  - B C * )
C udny I wyicw in tn y  M arienbad, 

u lu b ion e m ie jsce  pobytów  cesa-  
l z y ,  k ró li, poetów  (G oth e i w ie lu , 
w i e l u .  in n y ch ) i e legan ck iego  
św ia ta  g o śc i w  sw y ch  b ogatych  
gm ach ach  n a jb ru d n iejszych  i n aj­
o h yd n iejszych , —  pod w zględem  
este ty k i, n ie  m ów iąc ju ż  o in n ych  
w zg lęd a ch , —  p rzybyszów , prze­
w a żn ie , n .„ ste ty , z P o lsk i, m iano-

Jak  ci n a jb ru d n ie jsi z brud­
nych  w yg ląd ają  na t le  M arienba- 
du? Jak  w y g lą a a  M arienbad n a ­
w ied zon y  przez tych  bru d asów ?

Oto w yk w in tn y , s ta ry  znany  
hotel „Stern". D yw an y , bronzy, 
m arm ury. S łużba id ea lin e  wy 
szkolona , m ów iąca  p ó łg ło sem , u- 
w ażn a, tro sk liw a , zw raca jąca  s ię  
do g o śc i z pełn ym  god n ośc i i sza-

O L i a z k i  z  M a r i a ń s k i c h  Ł a ż r ,

Rebe śp ie sz y  s ię  do w agon u .

w ic ie  n a jc iem n ie jszą  m asę orto ­
d oksyjnego , zac iek le  fa n a ty c z n e ­
go ży a o stw a

D laczego  ten  k on gres nie odby­
w a  s ię  naprz. w  S zk łow ie , skąd  
p och od ził .w ie lk i"  żyd  i jed en  z 
n aj w iększycn  zorod n iarzy  ja k ich  
lu dzkość w yd a ła , S w ierd łow  lub  
ch oćby w  p ięknej (o n g iś )  O d essie  
okąd pochodzą  in n i „w ielcy"  ży­
dzi i w ie lc y  zb rod n iarze, że 
w sp om n im y ty lk o  K agan ow iezów , 
K am ięniew ów , R ozenb latów  i  ty lu  
ty lu  in. m ia sta ch  op an ow an ych , 

w szak  ca łk o w ic ie  p rzez  w sp ó łp le- 
m ień ców  a g a a z is tó w  oraz Sw ier- 
dłow a i in n y ch  N ach am k iesów , 
—  dopraw dy n ie  w iadom o.

J ed n a k  n a  t le  M arienbadu ci 
g o śc ie  s ta n o w ią  coś tak  rażącego , 
że w y w o łu je  io  w p ro st w zb u rzen ie  
w śród k u racju szów , do tak ie j o- 
h yd y  n ie  p rzyw yk łych , m im o iż  
tu  zazw yczaj, —  n ie s te ty , —  p rze­
byw a m n óstw o  żydów , ze  są  ca łe  
blok i h o te li (L e itu era , K lin gera  
i  t. d .) z ry tu a ln ą  k u ch n ią , zam ie­
szk iw an ych  od d aw na w y łą czn ie  
przez żydów , że  tu s ię  odb yw ał 
zjazd  żydów  sow ieck ich  „połpre- 
dów “ i że  k ieru ją  tu  oa  d aw na  
zn an e  od la t  (o b ecn ie  w zb ron io ­
n e ! )  odkrytk i z karyk atu ram i ży­
dów  i z  nap isem  D ie  K u rgaste  
a u i  GaliZien".

cunku ukłonem .
®d jed n ego  ze sto lik ów  dolatu je  

okrzyK, n ie s te ty , w  jezyKu p o l­
skim  :

—  M asz p ojęcie , on do m nie  
p ow ied zia ł G nadige F r a u !

Ż ydówka z R zeszow a, czy m oże 
jak iego  G arw olina je s t  w proś*  
oszo łom ion a , że do n iej w y fra czo -  
ny, e leg a n ck i w  ob ejśc iu  lokaj 
przem aw ia  jak  do p raw d ziw ej  
pani M ałom iasteczk ow a s t fa g a -  
n iarka, żona k o n g reso w icza  je s t  
oszołom ioną.C zy  d la  n ie j bow iem  
j e s t  M arienbad i czy  d la  n iej go 
budow ano i u rząazan o?  Ona jest  
tu  go śc iem  przez n iep orozu m ien ie  
no i z in n y ch  pow odów , o k tórych  
dalej.

Zjazd odbyw a s ię  w e w sp a n ia ­
łym  „K urhauzie"  w  bogatych , z 
p rzedw ojennym  przepychem  budo­
w an ych  sa la ch , p ełnych  m arm u­
row ych  kolum n, stiuK ów , k o lo sa l­
nych ży ra rd o li z bronzu , /w s p a ­
n ia ły ch  dywanów', obrazów , rzeźb.

D z ień  o tw a rc ia  żyd ow sk iego  
k on gresu  przypadał na dzień  tra ­
d ycy jn ego  kon certu  sy m fo n iczn e­
go, znakom itej tu te jsz e j  o rk iestry  

Z aszła  taka sc e n a : ,
Kółko A n glik ów  zam ów iło  po 

k on cercie  stó ł na w sp ó ln ą  ko lację . 
K on cert odw ołano z pow odu k on­
gresu . M im o to p rzyb yw a o ozn a­

czonej god zin ie , n ieśw iad om e tej 
zm iany tow arzystw o , z łożne z  pań  

wv w ieczorow ych  s+rojach  i p anów  
w sm ok in gach .

NIC ZNANA WOŃ
P ięk n a  sa la  re sta u ra cy jn a , w ie l­

ka, w ysok a w y sia n a  d yw anam i i 
w yp ełn ion a  elegancką p u b liczn oś­
c ią . S tó ł nakryty . D ruga p o rce la ­
na, w sp a n ia łe  czesk ie  k ryszta ły , 
w sróa  n ich  w azony z Kwia­
tam i z e fek tow n ym i różam i o 
b arw ie  tu rk u sow ej, tr iu m f sztuk i 
ogrod n iczej jed n ego  z m ie jsco ­
w ych  zak ład ów  ogrod n iczych  ż e ­
brane tow arzystw a  A n g lik ów  
zw raca u w a g ' n a  n iezw yk łą  j n ie ­
znaną ich p ow on ien iu  w oń . T ej 
w oni i s łu żb a . K u rh au su  n ie  zna  
i na  odn ośn e za p y ta n ia  n ie  um ie  
od pow ied zieć  To sm ród ch a ia c ia -  
rzy, jak im  n a p e łn ili on i w sz y s t­
k ie sa le . —  Żydzi grupkam i cho­
dzą po sa ia ch , w ó łd era ją  s ie  i do 
sa li re sta u ra cy jn ej, gdzie  w p raw ­
dzie n ic nie zam aw iają  i n ic  n ie  
konsum ucją, boć k u ch n ia  w  Kur- 
hauzie , n a leżącym  do k lasztoru  
T ep la r iu szy  .w T ep l (ja k  i źród ła  
m arien b ack ie) n ie  j e s t  ry tu a ln ą  
no i poziom em  sw ym  p rzestra sza  
g u sta  i w ym agan ia  m a ło m ia stecz ­
kow ych żydów .

WODA Z KR YSZTAŁO  
WfcitiO WAZONU

G rupka żydów , rop raw ia jących

w  żargon ie  o czym ś ich en tu zja z ­
m ującym  z zac iek aw ien iem , za ­
trzym u je  s ię  u s to łu  A n g lik ów . 
Jednem u z szw argocących  żydów  
zasych a  w  g ard le , ^ a k u je  on rękę  
m iędzy s ie a z ą c e  dam y, ch w y ta  w  
g a rść  b u k iet k w iatów , k ład zie  go  
na s to le , o b ryzgu jąc  przy tej oka­
zji gorsy  p an ów  i d ek olty  pań, po­
ryw a w  ręce  k ry sz ta ło w y  w azo ., i 
pije zeń  w odę aż do zgaszen ia  
p ragn ien ia .

L ady H am ilton  (d ajm y na  to ) , 
oraz in n e lad y  i g en tlem en i są  ty ­
m i m an ieram i k o n g reso w icza  tak  
zask oezen i, iż  ca le  tow arzystw o  
p odnosi s ię  i op u szcza  salę r e sta u ­
racyjn ą , p rosząc o p rzy sła n ie  ra 
chunku za n iesp o ży tą , choć zam ó­
w io n ą  k o la c ję  do h o te lu . D yrek­
cja r e s ta u ra c ji jest zaw styd zon a , 
zaw ied zion a , a le  zu p e łn ie  Dezrad- 
na. M nóstw o in n ych  o s o d  n ie  m o­
gąc zn ie ść  zach ow an ia  s ię  k on­
greso w y ch  żydów , w ych od i rów 
nież. S a la  resta u ra cy jn a  p ozosta ­
je  w  n iep od zie ln ym  w ład an iu  kon 
greso w y ch  żydów .

A N G L I C Y  
W S t ó i t M l f W A I J  

I  S Z Y J W &
fifeK t tego  zach ow an ia  s ię  agu - 

d z is ty  b y ł tak i, iż  ob ecn y  na sa li  
k oresp on d en t jed n ego  z p ism  an ­
g ie lsk ich  za te le fo n o w a ł ao sw e­
go organ u , prop on u jąc w strzym a-

A nglików  na ca ły  
K ongresu, t. j. na

n ie przyjazdu  
cras trw a n ia  
dni osiem .

C zyż, pow tarzam y zap ytan ie, 
M arier.bad j e s t  w ła śc iw y m  m iej­
scem  i i a  tego  rodzaju  „tow arzy­
stw a" . Czy są  on i tu ta i na m iej­
scu .

Czy np. s łyn n e  z daw nych  cza­
sów , p ozosta łe  „fiakry"  z najlep

nym  w ypadku je s t  obojętne. Ten  
m ajor, który w  dzień  rzekom ego  
pogrom u p ro testo w a ł przez n a ło ­
żen ie  żałob y , zaciekaw ia  m n ie . 
Zerkam  na są s ie d n i leżak, za ję ty  
przez tego  „bohatera". W idzę du­
żego, czarn ego  żyda o m u r z y i-  
SKich w argach  i bezczeinym  wy­
razie  tw arzy.

Z daiszej. m im ow oli p odsłueha-

O b r a z i c i  z  M a r i a ń s k i c h  Ł a ź n *

W eso ły  cadyk  na  przech adzce

Pizswód wodociągowy z XVII w.
odkryto w Słonimie

W czaaie prac w odociągow ych  
na u l. U ła ń sk ie j w  S łon im ie  n a­
tra fion o  na k loce o p rzeciętn ej 
śred n icy  40 cm- Po w yd obyciu  
drzew a i p rzec ięc iu  go okazało  
się , że je s t  to  p rzew óa w odocią-

I
uczniowskie

L i p i ń s k i
Żu ra w ia  31

gow y, gdyż k loce za w iera ły  w yżło  
biony p recy zy jn ie  o tw ór o średni 
cy ok. 15 cm. Po aok łaan iejszym  
zbadaniu  u sta lono , że w od oc .ąg  
ten  przech odzi spod h a l targo­
w ych  w  S łon im ie  i b iegn ie  ul. U- 
lań sk ą , sk ręca jąc  n a stęp n ie  w  kie  
runku ul O perow ej.

W odociąg  pochodzi praw dopo­
dobnie z d rugiej petow y 18-go w ie  
ku i zbudow any zo sta ł p r z e i k?ię 
c ia  O g iń sk iego , k tóry  m ia ł w  S ło ­
n im ie p a łac  i p ierw szą  operę w  
P olsce .

K aw ałek w ydob ytego  k loca  zo­
s ta ł złożony w  m iejscow ym  m u­
zeum  P. T . K.

W ROLNIE
zapren u m erow ać „A B C “ m ożna  

n p. T om asza  K oźlika  
ul. C m en tarna 14

, szym i w św iec ie  w ied eń sk im i po- 
j w ozam i, zap rzężon e w  p e łn ej krw i 
I h u n tery , pow ożone przez raso- 
j w ych  fiak rów , ub ranych  i zacho- 

w u ją cy ch  s ię  ja k  p raw d ziw i g en -  
lem eni, zosta ły  po to zaprow a­

dzone, aoy w o zić  po cu dnych , roz 
leg ły ch  i w p ro st w yp ieszczonych  
la sa ch  o bezkurzow ych , id ea ln ie  
g ład k ich  drogach , ” zlow onnyeb  
cadyków  i tow arzyszących  im  ja ­
k ich ś  b lad ych , o z id io c ia ły m  w y ­
razie  tw arzy  m łod ych  żyd ziak ów ?

A  oto  je szcze  jed n a , rów n ież  
n a jśc iś le j  a u ten ty czn a  scen a :

S ły n n e  „A lm " P o lan k a  w śród  
wiełKich ja k  kolum ny, m a je sta ­
ty czn ie  p ow ażnych  jo d e ł. Setka  
albo i w ięcej ' Iezatów , rozrzu co­
nych  na p o ian ce. N a  leżak ach  ży­
dzi i żydów ki. N ie  k ręp u ją  s ię  w  
r o z m o w a c h , są  w «zak m ię d z y  so ­
bą. Z są s ied n ieg o  leżak a  do la tu je  
m r,ie rozm ow a dw óch  rozk oszu ją ­
cych  s ię  w ypoczyn k iem  w  uro­
czym  otoczen iu  żydów , m ów iących  
po p o lsk u :

—  Gdy je szcze  m ieszk a łem  w e  
L w ow ie  i  gd y  by łem  m ajorem  
w o jsk  p o isk ich , by łem  jed yn ym  
o ficerem , który" n a ło ży ł ża łob ę w  
dzień  pogrom u żydów  w e L w ow ie. 
P a m ięta sz?

N ie  w iem  czy  był k iedy  pogrom  
żydów  w e L w ow ie , a le  to w  da

nej rozm ow y, okazuje s ię , że p rzy­
ja c ie lem  tego  m ajora  w ojsk  p o l­
sk ich  j e s t  jak iś  in n y  lw ow sk i żyd , 
h a n d lu ją cy  środkam i leczn iczym i 
M a jo r  w yem igrow a ł z P o lsk i i  o- 
s ie d li ł  s ię  od la t  k ilku  w  A n tw er­
pii i h an d lu je  ob ecn ie  d iam en ta ­
m i. M a żon ę i az iec i. L w ow sk i 
żyd zap ytu je  przyjacie la  m ajora c  
jego  d z iec i i m ięd zy  in n ym i do­
w ia d u je  się, czy  d ziec i n it  zapom ­
n ia ły  p o lsk iego  języKa i czy  uczą  
s ię  go. N a  to b . m ajor w ojsk  p o l­
sk ich  w y ja śn ia :

—  P o co?  L o czegu im  utożc 
być po trze on y p o lsk i ję zy ?  N ie  
n a ieży  d ziec i p rzec iążać . J e s t  n a ­
w e t lep ie j, zeby  się  uczyły  po 
flam an dzk i' In tere s  n am  dobrze  
id zie , n ie  zam ierzam y w ra ea ć  i 
n iew iadom o czy  język  fiamandrie* 
nie będzie  im  p o trzeb n ie js zy  d t»  
zjed n yw an ia  k lien tów .

N a su w a  s ię  p y ta n ie : czy  w oj
sko p o lsk ie  j e s t  dia takich  m ajo­
rów , n o szą cy ch  ża łob ę w  pzień .—  
p raw dopodobnie w yim ag in ow an e­
go pogrom u  żyd ow sk iego  —  u w a­
ż a ją cy ch  język  p o lsk i za zoyxecv: 
ny d la  sw y ch  dzieer, n atom iast, 
m ieszka jąc w  B e lg ii, u w ażających  
ję z jk  flam an d zk i za  poży teczn y  
„n a  wszelK? w ypadek". Czy ci ży ­
dzi zn a jd u ją  s ię  w og ó le  na  wta- 
śc iw ym  m ie jscu ?

KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
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S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R I A

P io t r  O R Z E S Z E K
M A R S Z A Ł K O W S K A  3 9 A

plac Zbawiciela 

p r z y jm u je  w s z e lk ie  o b s la lu n k i 
i r e p e r a c je  po csnach przystępnych

HEDDA WESTENBERGER

B I E L I Z N A  -  K R A W A T Y  
T R Y K O T A t E  -  P Y J A M Y  1 1 .  p. 
B I E L I Z N A  n a  m i a r ę

A D A M  Z IE M S K I
H a r s z a ł k o w s k a  1 1 6

7 « )

e i r - e .

KAKiN m i m
P O W I K Ś C

K a r in  n ic  nie m ów i P o słu szn ie  w stała i o arła  
k  do m o d litw y  ręce n a ra m ie  p rze d m e j szyb y.

złożone;,

—  B o że K o c h a n y  1 N ie  w y o b ra ża ła m  sobie, że to tak cu­
dow ne. W te d y  w  cza sie  listopadow ego deszęźh, ja k  b yła  
p ie rw szy  ra z  z k o m is ją  —  podobało  je j się d osyć —  ale  
teraz...

S to ją  oboje n a  sz e ro k ie j —  żw ire m  w y sy p a n e j drodze, 
k tó ra  p ro w a d zi do d o m u . P o  obu stronach w ie lk ie  p o w ie rz­
ch n ie  traw n ikó w , k lo m b y krzew ó w , k w ie ciste  ra b a ty  —  aż 
do jasn eg o  g m ach u , k tó ry  d aw n ie j b ył p a ła c  m , a teraz  
g łów nym  b u d y n k ie m  sa n a to riu m . G m a ch  m a  w ie lk ie , szero ­
k ie  okn a, które na p arterze  do ch od zą p ra w ie  do z ie m i.

Dla up. Studehtów I Uczniów
■ polecamy na sezon szkolny

BRULIONY, ZESZYTY
i P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E

po eonach niskich

K.  P E K A U R I  I I .  D M O W S K I
Ł i  J t r z y s k n .  1 » „  tel. 2,44-82

Już rozpocząłem przyjmowanie zamówień na sezon 
jesienno-zimowy. Nowe modele i nowoczesny krój.

J. SKWAR! i  WIELKA 2

Podróżuj samolotem

A B C  ŻjDAĆ
W k iosk ach  R uchu  
U sp rzed aw ców  u liczn ych  
W urzędach  p ocztow ych  
W e w ła sn y ch  punk tach  sprze 

dąży

—  P ra w ie  że za p ię k n e , to w szystko ... —  o d ezw ała się  
w k o ń c u  K a i in .

—  K a r in  — o d zyw a się  nag le W in k le r  i b ierze ją  p rzy  
tym  za rę k ę  i p ro w a d zi do ła w k i sto ją ce j przy d ro d ze, n im  
p a n i to w szystko  b ęd zie  o g lą d ać d o k ła d n ie  i n im  szef i  k o ­
le d z y  p r z y jd ą , by. p a n ią  p o w ita ć, coś je szcze  innego m a m  n a  
se rcu . N oszę to ju ż  daw no ze sobą, ab n ig d y  rfie w iedziałem , 
k ie d y  i ja k  m a m  to w yp o w ied zieć, ch o ć p a n , b liż s z ą  no jest, 
n iż  w szy scy  in n i lu d z ie . T e r a z  ju ż  m uszę m ów ić., ch o cia ż  
o b a w ia m  się, że n ig d y  tego n ie  będę um iał w y p o w ie d zie ć  —  
ch o ć p o w ie d zie ć  m uszę... C zy m a m  m ów ić K a r in ?  P o św ię ci 
m i p a n i je szcze  p ię ć  m in u t u w ag i n im  tam to w szystko  p a n ią  
o w ła d n ie ?

U s ia d ł n a  ław ce obok K a r in , k tó ra  p rz y z w a la  —  N ie c h  
m ów i —  ja k  długo chce...

W in k le r  z d ją ł sw ój w ielu i k a p e lu sz  i  p o ło ży ł n a  ław ce.

—  Z a te m  dobrze — C h c ia łb y m  w ie d zie ć  JK a rin , c zy  p a n i 
m i w y b a czy ła  to, co w tedy... tą h isto rię  z N in ą . K a r in  p a ­
trzy  z d z iw io n a  na niego i ja k o ś  d ziw n ie  gorzko u śm ie ch a  
sie...

—  A le ż  k o c h a n y  H u g o  — to ju ż  tak daw no za n am i... 
T o  w tedy... o d d aw n a ju ż  p ogrzebane.

—  C z y  m a m  p ytać d a le j, K a r in ?

—  N ie ch  pan pyta..

—  C z y  i p a n i p og rzeb ała i i — za p o m n ia ła  —  to co w ży ­
c iu  p an - w tedy b y ło ?...

—  T a k  H u g c . Pogrzebane Jawno... jednak nie z a p o m n ia ­
ne —  ch o ć przecierpiane... c a łk ie m  za g o jo n a  ra n a .

W in k le r  s c h y lił  głowrę i p a trzy  p rze d  siebie. C is z a  za le ­
gła m ię d z y  m m i. .

—  B a rd z o  p a n ią  lu b ię ... od zyw a się nagle W in k le r , a no 
g łę b o k im  w e stch n ie n iu  d o d aje... c h c ia łb y m  p a n ią  m ie c  ze 
żonę K a r in . —  T o  b yło b y cu d o w n ie  p ra co w a ć z  tobą, n ie  t y l­
ko  ja k o  z k o le g ą dr. m ed. K a r in  F is z e r  —  ... ale także ja k o  
z żoną.

T a k , ju z  p o w ie d zia łe m  K a r i i  co m ia łe m  D ow iedzieć. 
A te raz je ż r i i  c i to n ie  d o g ad za, to w stań, id ź  do tego dom u, 
g dzie  szef , k o le d zy  c z e k a ją  n a  c ieb ie . I  n ie ch  b ęd zie , ja k b y m  
się o to n ig d y  n ie  p y ta ł. W  p rze c iw n y m  r a z ie , K a r in , je ż e li  
g o d zisz się, to zostań je szcze  z p ię ć  m in u t ze m n ą  i d a j m i  
tw ą rę kę  b ę d ę  w ie d zia ł, że p o m y ślisz  o tym , i o n ic z y m  wrę­
ce j  m e chcę w ie d zie ć. W ię c... K a r in ? ...

A le  K a r in  n ie  w staje... m e o d ch o d zi. P o d n o si głowę  
i  zwTa a sw ą d e lik a tn ą  tw a rzy czk ę  z tv m i b ły s z c z ą c y m i, b r ą ­
zo w y m : o cza m i ao W in k le r a  i w su w a sw ą m a łą , ale s iln ą  od  
p ra c y  rę kę p od  ra m ię  W in k le r a .

K o n i e c .


